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Wieś i miasto.
Nie pamiętam już w jakiej książce wyczy­

tałem twierdzenie, że Bóg stworzył wieś, pod­
czas gdy miasto jest dziełem rąk ludzkich. 
W zdaniu tern jego autor chciał podnieść 
piękno natury d a n e j  ludziom w przeciwsta­
wieniu do brzydoty miejskiej, będącej w ł  a- 
s n e m  r ą k  l u d z k i c h  d z i e ł e m .

W pewnym kierunku myślenia zdanie po­
wyższe ma wiele słuszności, ale pod wielu 
innym i względami jest ono jednostronne a 
nawet mylne. Brzydota miast nie w tern bo­
wiem ma swą przyczynę, że miasta są two­
rem ludzkim, ale w tern, że powstały one 
po większej części bezmyślnie.

Jest to prawda, że miasta są dziełem ludz- 
kiem i że przepełnione są brzydotą, ale jest 
także prawdą i to, że w miastach tylko wy­
jątkowo dotychczas przejawiał się duch piękna 
i ideału, który przez ludność zrozumiany 
został.}

Obok brzydoty, miasta posiadają nieraz 
pomniki wielkiej myśli ludzkiej. Nawet w bie­
dnej Polsce takich pomników nie brak, jak­
kolwiek można o znacznej większości tych 
pomników powiedzieć, że je obca wniosła rę­
ka. Cóż z tego jednak, że wykonawca był 
cudzoziemcem! Możemy się pocieszać tern, 
że i w Polsce potrzeba piękna została 
odczutą i tę potrzebę zaspakajano w mia­
rę sił.

Dziś ta potrzeba piękna i kultury rozpo­
wszechnia się. W każdym kraju zjawiają się 
dążności do zreformowania życia miejskiego. 
I w miastach polskich te dążności istnieją, 
a w wielu wypadkach inicjatywa obywatel­
ska oraz sprężystość i pomysłowość samo­
rządu miejskiego wprowadzają do życia miej­
skiego ulepszenia i usuwają to, co stanowi 
ohydę aglomeratów miejskich. Poprawa miast 
jest przyspieszona zresztą przez całe współ­
czesne prawodawstwo społeczne, które dąży 
do reformy stosunków w obywatelskiem ży­
ciu narodów.

I oto widzimy, jak miasta — dzieło rąk 
ludzkich — mogą wyrażać piękno i urzeczy­
wistniać ideały, wytworzone przez uczucia i 
rozum ludzkości.

Ta sama praca przekształcenia życia jest 
również niezbędną i dla wsi. Piękną bowiem 
jest wieś, ale pięknem i wspaniałem jest tyl­
ko to tło natury, na którem rozkłada się o- 
bozem ludzkość na wsi zamieszkała. Sama 
organizacja życia ludzkiego na wsi nieraz, 
jeśli nie po większej części, jest jeszcze o-

hydniejszą od organizacji dotychczasowej ży­
cia miejskiego. Dopiero za dni naszych na­
rodziło się nowe ustawodawstwo, przekształ­
cające życie ludzkie na wsi, — dopiero za 
dni naszych zjawiły się kwestja mieszkalna, 
kwestja sanitarna, kwestja szkolna, kwestja 
życia towarzyskiego i t. d. na wsi. A we 
wszystkich krajach postawioną została dziś 
kwestja zbliżenia ludności wiejskiej do odzie­
dziczonego po wiekach skarbca duchowego 
życia narodowego, skarbca, który przytułek 
i schronienie mógł znaleźć tylko w mieście.

W dwóch kierunkach idzie dziś reforma 
życia miejskiego i wiejskiego we wszystkich 
krajach kulturą przodujących. Z jednej stro­
ny robią się wysiłki, by mieszkańcom miast 
w celach fizycznego i duchowego doskonale­
nia się ułatwić dostęp do wsi i do zapozna- 

{ nia się z naturą, a z drugiej strony mnożą 
się pomysły i starania, by dla ludzkości 
wiejskiej uczynić dostępnemi wszelkie doda­
tnie strony życia w miastach, gdzie skupił 
się spadek kulturalny z przeszłości.

0  co bowiem idzie w rozwoju kulturalnem 
narodów? O to, by tę kulturę zrobić dostę­
pną dla wszystkich, by naród pod względem 
s t o p n i a  rozwoju kulturalnego ujednostaj­
nić. Gdy mówimy o jedności kultury nie 
znaczy to, by Paweł był podobny do Ga­
wła, lub by jeden Paweł był podobny do 
drugiego Pawła; różnice duchowe między 
ludźmi nie dadzą się zatrzeć. Nie może też 
być jednej wyłącznie myśli, jednej tylko wia­
ry w każdym narodzie. Takiej jedności nikt 
nie pragnie, ani też jest możliwą, podobna 
jednostajność.

Ale co może stać się dostępnem jednako­
wo dla wszystkich to s t o p i e ń ,  s z c z e b e l  
kultury krajowej. Gdy wszystkie grupy i war­
stwy narodu staną na jednym s z c z e b l u  
kultury, to i tak każda z nich, a w każdej 
znowu warstwie każda oddzielna jednostka 
pojmować i odczuwać będzie odmiennie 
wszystkie wypadki życia narodowego: co
jednak wtedy może być osiągniętem a czego 
dziś nam brak, to mianowicie, że gdy dziś 
życie narodu biegnie dla wielu wcale nie 
odczute ani spostrzeżone, przy ujednostaj­
nieniu s t o p n i a  kultury nie będzie ślepych 
ani głuchych na przejawy życia krajowego.

1 właśnie w tym kierunku idzie postęp 
wszystkich narodów. Jedna i ta sama refor­
matorska praca kulturalna spełnia się dla 
wsi jak i dla miasta. Jednem ogniwem kul­
turalnem spajać się zaczyna życie wsi i 
miasta.

Tymczasem rozlegają się u nas wciąż gło­

sy, zamiłowane w przeciwstawianiu wsi — 
miastu. Obronę interesów gospodarczych bie­
rze się za całokształt życia narodowego. 
Wielkie prądy reformatorskiej myśli społe­
cznej stają się zupełnie obcemi naszym par- 
tjom i grupom, z których każda ma swego 
konika i na nim się kołysze, aż do... nudno­
ści. Znaną i rozpowszechnioną w innych kra­
jach prawdę, że organizacje partyjne mają 
tylko małą cząstkę życia na oku, że za o- 
brębem tych interesów, daleko szersze wi­
dnokręgi pracy narodowej i postępu społe­
cznego istnieją, tego u nas stronnictwa nie 
biorą pod uwagę. I dlatego mamy w polity­
ce moc messjaszów, a droga do ziemi obie­
canej jest tym tłumem zbawców zatknięta 
dla mas.

To też nie dziw, że w społeczeństwie pol- 
skiem tak mało jest poszanowania wzajem­
nego między stronnictwami i tak mało jest 
skłonności do kompromisowego załatwiania 
sporów. Gdy wielkie cele rozwoju i postępu 
społecznego są obce świadomości niepowoła­
nych dyktatorów partyjnych, życie polityczne 
kraju przepełnia się manewrami rzekomej 
>zasadniczości«, w której upór tępości umy­
słowej, chorobliwa próżność przewodniczenia 
i brak zrozumienia dla wielkich myśli wy­
tycznych rozwoju społecznego zastępują pra­
wdziwe ideały i istotne zasady.

Co grozi demokracji?
Wiec odbyty w krakowskiej sali ratuszo­

wej w sprawie reformy wyborczej ma swe 
znaczenie nie z powodu rezolucji uchwalo­
nych, ale z powodu kontrastu w wystąpie­
niach między demokracją mieszczańską a 
demokracją socjalną.

Mówcy ostatniego stronnictwa, na dziś 
przynajmniej nie roszczącego pretensji, by 
módz być stronnictwem rządzącem, rozpa­
trywali ewentualności reformy wyborczej zu­
pełnie spokojnie, oświadczając się raczej za 
kurją proletarjacką z należną dla niej liczbą 
mandatów, a natomiast występując przeciw 
projektowi kurji powszechnej ze śmiesznie 
małą liczbą mandatów. Obaj mówcy socjali­
styczni zaglądali rzeczywistości śmiało w o- 
czy, — obaj stanęli na punkcie widzenia 
s t o p n i o w e j  naprawy naszego życia poli­
tycznego. Inaczej postępowali mówcy demo­
kratyczni; ci nawet w chwili obecnej szczel­
nie zamykali oczy, jakgdyby chcieli, by słu­
chacze nie dostrzegli niewiary w tych oczach,

gdy usta mówiły o czteroprzymiotnikowem 
prawie wyborczem.

Demokracja mieszczańska, • która ma pre­
tensję do tego, że z dnia na dzień może 
stać się stronnictwem rządzącem, która na­
wet rękę po berło rządów wyciąga, boi się 
mówić o rzeczywistości i woli prawić o tern, 
co było przed potopem na ustrój gmino- 
władczy, albo o tern co będzie za tysiąc i 
jedna nocy historycznych, kiedy Scharazade 
Dareszcie ubłaga albo zanudzi na śmierć sro­
giego baszę-satrapę.

Nie trzeba sądzić, że demokraci »mie­
szczańscy* oszukują siebie jeszcze więcej, 
jak słuchaczy z nieszczerości, ze świadomego 
zamysłu tumanienia siebie i innych. Wcale 
nie ! Wadą p o l s k i e j  demokracji mieszczań­
skiej jest jej zupełne oderwanie się od mas 
i ich życia ideowego. To też przeciętny de­
mokrata wyobraża sobie masę ludową z o- 
twartą paszczą, chciwą długich i »całkowi­
tych* programów, którą tymczasem trzeba 
zapchać obietnicami, mogącemi konkurować 
z tern wszystkiem, co »Naprzód« daje, po­
cząwszy od »wstępnego* aż do ogłoszeń o 
zegarkach za darmo. Nie będąc w stałej 
styczności z masami, demokraci mieszczań­
scy sądzą, że trzeba do nich się zbliżać z 
gestami poskromiciela zwierząt, a ponieważ 
nie mają kija uciekają się do hypnozy poli­
tycznej. Rezultat jednak wszystkich tych 
sztuk jest ten, że od chęci usypiania innych 
demokracja sama wpada w drzemkę, a ma­
sy żywe i życia pragnące szukają kontaktu 
z innemi stronnictwami.

Ale czy można nazwać drzemką — przer­
wie nam czytelnik demokratyczny — gdy 
się usta krasomówcze nie zamykają od 
czterech przymiotników, lub gdy się daje 
stale nurka w nieistniejące jeszcze kanały— 
na złość panu Bilińskiemu i rządowi we 
Wiedniu ?

Nie ulega wątpliwości, że to drzemka po­
lityczna załamywać ręce przy kanałach, kie­
dy rząd i p. Biliński przygotowują się »po­
spiesznym* zajechać do 1911 roku, by być 
wtedy sprawcami nowych wyborów po roz­
wiązaniu parlamentu obecnego.

W  kwestji kanałów nasza demokracja po* 
stępowa również fałszywej trzyma się takty­
ki, jak przy reformie wyborczej. Jej groźby 
»nie damy się*, jej zaklęcia: ^zginiemy na 
kanałach lub pod kanałami* nie. są wszak 
zwrócone do Wiednia. Ostatecznie chcemy 
w Galicji wszyscy ż jć  z kanałami lub bez 
kanałów. Od czasu przeprowadzenia ustawy 
o kanałach żyło się w Galie;i bez myśli o
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Obawa przed piorunem.
— Bóg z tobą kobieto ! Gzy lo tak źle ?
— To nie źle! to śm ierć! Każdy, kto 

choć trochę zastanawiał s;ę nad tem — wie, 
że przeciąg jest jakby zaproszeniem dla pio­
runa. Zamknąłeś je tylko do połowy, zam­
knijże cakiem i śpiesz się, bo zginiemy. Do- 
piawdy to krzyż pański być w takiej chwili 
z szaleńcem pod jednym dachem. Mortimer, 
co ty robisz?

— Nic. Idę do umywalni. Jest tu duszno 
i gorąco. Chcę sobie obmyć twarz i ręce.

— Ty już straciłeś resztę rozumu. Pięć­
dziesiąt razy prędzej trafia piorun w wodę, 
niż w inny jaki płyn. A ch ! jestem pewna, 
iż nic nas już nie uratuje. Zdaje mi się, że.... 
Cóż się stało, Mortimerze ?

— To obraz... Trąciłem go i upadł.
— A więc stoisz przy ścianie. Czegoś po­

dobnego jeszcze nie słyszałam. Czy nie wiesz 
o tem, że niema lepszego przewodnika dla 
pioruna nad mur. Idźże stamtąd ! Nie rozu­
miem doprawdy, jak możesz być tak bezbo­
żnym i oddawać całą rodzinę na pastwę nie­

bezpieczeństwo. — Mortimerze! Czyś ułożył 
tak pierzynę, jak ci mówiłam ?

— Nie! Zapomniałem!
— Zapom niał! To cię może życie koszto­

wać. Jeżeli się ułożysz na pierzynie na środ­
ku pok ju możesz być uratowany. Chodź?e 
prędko do mnie, nim popełnisz nowe głup­
stwo.

— Próbowałem już to zrobić, ale tam ma­
ło miejsca. Dla nas obojga nie wystarczy, 
możemy się udusić. Chciałem wy ść, ale żo­
na zawołała. Muszę coś dla ciebie zrobić, 
aby cię uratować. Podaj mi książkę niemie 
cką, leży na gzymsie kominka i świecę. Ale 
nie zapalaj jej. Daj mi tylko zapałkę, za­
palę ją sama, w książce są rady na obecną 
chwilę.

Podałem jej książkę, a moja pani zaczęła 
teraz zapalać świecę. Miałem chwilę spoko­
ju, potem jednak zawołała:

— Mortimerze, co to?
— Nic, to kot !
— Kot?! To nasza zguba! Złap że go i 

wyrzuć do komórki. Ale prędko! Włosy ko­
ta mają dużo elektryczności. Do jutra to ze 
strachu osiwieję.

Usłyszałem płacz. Cóż było robić. Puści­
łem się w pogoń za kotem. A była to pogoń

nie lada ! — Przez stołki i inne sprzęty, z 
których niektóre miały ostre kanty, przeska­
kiwałem jak drugi kot. — Nareszcie schwy­
ciłem kociąlko i wpakowałem do komody. 
Połamałem przytem kilka sprzętów, wartości 
około 400 dolarów.

Nagle usłyszałem z alkowy ciche słow a:
— W książce jest wskazówka, że bezpie­

czny od pioruna przedmiot powinien stać na 
stołku na środku izby. Nogi stołka powinny 
spoczywać na złych przewodnikach, to zna­
czy, że powinieneś je powkładać w szklane 
naczynia. *►

(Psz! Bum, bum. T sz!)
— Słyszysz! Spiesz się Mortimerze. zanim 

cię piorun trafi.
Poszedłem więc szukać szklanych naczyń. 

Znalazłem nareszcie potrzebne cztery naczy­
nia, potłukłszy cały szereg innych. Nogi stoł­
ka izolowałem, oczekując dalszych instruk­
cji.

— Mortimerze tu jest napisane: Podczas 
burzy trzeba pozbawiać się metali, np. pier­
ścieni, zegarka, kluczy itd,, i trzymać się zda­
ła od takich rzeczy, które mają wogóle sty­
czność z metalami.

— Nie rozumiem tego!
— Jak także nie rozumiem. To jakoś nie­

wyraźne. Wszystkie reguły niemieckie są nie­
jasne. Ja wnioskuję, że właśnie należy się 
otoczyć metalami.

— Naturalnie i ja tak myślę. Zdrowy roz­
sądek nam to dyktuje. Wiesz co Mortime­
rze? Ubierz się w twój hełm strażacki, na 
nim chyna najwięcej metalu.

— Teraz musisz Mortimerze i nogi ochro­
nić. Proszę cię wdziej no ostrogi.

I to zrobiłem w milczeniu, przezwyciężając 
się, aby nie parsknąć śmiechem.

— Mortimerze! posłuchajnc dalej: Dzwo­
nienie podczas burzy jest bardzo niebezpie- 
cznem, bo i sam dzwon i dzwonieniem wy­
wołany słup powietrza może przyciągnąć pio­
run. Czyż nie chce on przeto powiedzieć, że 
nie powinno się pozwolić na dzwonienie w 
kościele ?

— Ale w nasz dzwon domowy można 
dzwonić, on przecie nie tak wysoko. Idź do 
sieni na prawo do naszego dzwonu i... Ach, 
czy my tylko uratujemy się... Dzwoń prę­
dzej !

Wlazłem na stołek i zacząłem dzwonić, 
dzwoniłem siedm do ośmiu minut. Nagle ktoś 
otworzył okiennice na zewnątrz, zobaczyłem 
jasną kt*rnię i usłyszałem ochrypły głos:

— Cóż się tam u licha dzieje?
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kanałach i nikt nie uzależniał możności rozwo- 
jo  kraju od kanałów.

Dlaczego więc nie traktować kwestji ka­
nałów realnie i — dodajmy — sumiennie? 
Jeżeli demokracja postępowa nadal każdą 
sprawę krajową rozpatrywać będzie ze stra­
chem przed nieistniejącym gniewem mas, to 
jej stały upadek w kraju, to jej niemoc po­
lityczna w Wiedniu są więcej zapewnione, 
aniżeli obietnice demokratyczne na wiecach 
publicznych.

Dziś jest rzeczą jasną, że w kwestji kana­
łów trzeba wejść na drogę żądań pozyty­
wnych rekompensat. Trudno m m  jednak zro­
zumieć, by kandydatura p. Głąbińskiego do 
leki ministerjalnej stanowić mogła ważne od­
szkodowanie dla kraju. Z pewnością ani po­
seł Leo, ani żaden inny demokrata krakow­
ski nie ucieszy się z powodzenia intryg 
wszechpolskich w Wiedniu. Więc po co gro­
zić * programowo*, kiedy te groźby w nikim 
ani trwogi ani nawet zastanowienia nie bu­
dzą! Jedyny rezultat możliwy tych gróźb mo­
że być ten, że polska demokracja postępo­
wa przedstawi się w Wiedniu jako ze wszyst­
kich polskich stronnictw najmniej zdolna do 
rządzenia.

Na tyle zaś Galicja jest łoje Iną, że obok 
modnych kapeluszy weźmie to także z Wie­
dnia i oparte na większem doświadczeniu 
sądy polityczne słowem, pomimo reformy wy­
borczej, pomimo postępu w kraju demokracja 
postępowa, jeśli trzymać się będzie swej 
taktyki, skazaną być musi na porażki, na 
jakie swą dobrą wolą tumanienia siebie zre­
sztą zasłużyła.

Reforma wyborcza.
Propozycje konserwatystów.

>Kurjer Lwowski* donosi: ^Rokowania
stronnictw polskich, których już nie zacho­
wują posłowie w tajemnicy i które na dwóch 
wiecach we Lwowie dzisiaj zreferują, toczą 
się na podstawie następujących propozycji 
konserwatystów:

Liczba posłów sejmowych wraz z wiryli- 
stami około 200. Poszczególne grupy mają 
otrzymać:

Wiryliści 12 mandatów.
Kurja wielkiej własności 44 posłów. Kurja 

gmin wiejskich 74 posłów, lecz jest skłon­
ność do zaokrąglenia tej liczby do 80. Kurja 
miast 28 posłów, ale jest gotowość do po­
większenia tej liczby o kilku (około 8) po­
słów. Kurja powszechna w miastach 10 po­
słów. jlzby handlowe 3 posłów. Izby ręko­
dzielnicze 2—3 posłów. Organizacja rolników 
12 posłów, z tego 6 posłów mniejsza wła­
sność a 6 posłów wielka własność. Wielki 
przemysł 6 posłów.

Wybory proporcjonalne 3 mandatowe tyl­
ko we wschodniej części kraju, w zachodniej 
wybory i okręgi jednomandatowe.

W kurji gmin wiejskich głosowanie po­
trójnie pluralne, mianowicie wszyscy wybor­
cy mieliby jeden głos, wszyscy opodatkowani

prócz tego drugi głos, wyżej opodatkowani 
jeszcze trzeci głos.

Petryfikacja ustawy wyborczej tak, aby 
zmiana jej nie mogła nastąpić, jeśli bodaj 
jedna kurja na nią się nie zgodzi.

W klubach demokratów posłowie skłaniają 
się do przyjęcia propozycji, jeśli liczba man­
datów dla miast stosownie będzie podwyższo­
ną a ten jedyny warunek demokratów kon- \ 
serwatyści niezawodnie spełnią. Petryfikację 
demokraci odrzucają, lecz i w tym punkcie 
zaznacza się między nimi kierunek poje­
dnawczy. Słychać mianowicie kompromisową 
propozycję, aby petryfikację przyjąć, lecz by 
ona odnosiła się jedynie do zagwarantowa­
nia istnienia wszystkich kurji tak, że pewną 
kurję tylko za jej zgodą możnaby skasować 
a nadto aby petryfikacja obowiązywała tylko 
na pewien okres np. na 1 lub 2 najbliższe 
kadencje Sejmu*.

Zgromadzenie we Lwowie.
Wczoraj odbyło się we Lwowie zgroma­

dzenie Towarzystwa demokratycznego w spra­
wie reformy wyborczej. Obradom przewodni­
czył pos^ł Jahl, referat wygłosił dr. Rutowski. 
W czasie dyskusji podniesiono, że częściowy 
system kurjalny można i trzeba przyjąć z ko­
nieczności, ale to będzie tylko pierwsza faza 
do dalszego rozszerzenia prawa wyborczego. 
Posłowie Battaglia, Rutowski i Jahl protesto­
wali przeciw zarzutom, jakoby Polskie Tow. 
Demokratyczne pozostawało pod protekcją 
rządu, podnosząc jako zupełnie wystarczający 
dowód opozycyjne stanowisko demokracji 
wobec akcji rządowej w sprawie kanałów.

Przed .oknem stał tłum ludzi, patrzyli 
zdziwieni na mnie i oglądali mój strój nocny 
i wojenne uzbrojenie.

Przestałem dzwonić, zlazłem ze stołka i 
rzekłem:

— Nic się nie stało, przyjaciele! Chcia­
łem tylko przeciwdziałać burzy i odpędzić 
pioruny...

— Burza? Pioruny? Panie Wiliams, czyś 
pan ogłupiał? Przeciez mamy śliczną gwiaź­
dzistą noc. — Ani słychu o burzy.

Ludzie kładli się ze śmiechu; dwuch ze 
śmiechu umarło. Jeden z pozostałych przy 
życiu rzekł :

Panie! Czemuś pan nie otworzył okna 
i  nie popatrzył na ten oto pagórek. To, co 
pan słyszał, to były strzały armatnie, tc, coś 
pan widział, to był blask od wystrzałów. 
Trzeba panu wiedzieć, że o północy nadeszła 
telegraficzna wiadomość, że wybrano prezy­
dentem Garfielda. Ot i przyczyna radości.

— Tak, tak, panie Twain — jak już po 
przednio mówiłem — ciągnął dal^j pan Mac 
Williams — tyle dziś mamy środków obro­
ny przed piorunem, tyle i tak wypróbowa­
nych, że wogóle człowiek się dziwi, że kogoś 
jeszcze dziś piorun wogóle trafia.

Po tych słowach wziął fi rbę podróżną i 
i parasol i pożegnał się ze mną, bo pociąg 
dojeżdżał do stacji, na której miał wysiąść.

KONIEC.

Przegląd polityczny
Konferencja polsko-ruska.

Wczoraj odbyło się posiedzenie prezesów 
klubów polskich z prezesami klubów ruskich. 
Z klubów ruskich przybyli prezesi Lewicki i 
Korol; prezes drugiego klubu moskalofilskiego 
t. z w. dudykiewiczowskiej frakcji, ks. Koł- 
paczkiewicz, nie przybył. Przedmiotem posie­
dzenia była reforma wyborcza i dalsza ta­
ktyka Rusinów. W posiedzeniu tern brał u- 
dział namiestnik. Pod koniec posiedzenia na 
miestnik udał się do marszałka i po krótkiej 
z nim konferencji powrócił. Następnie udał 
się do marszałka poseł Głąbiński w towarzy­
stwie pos. Korola i Lewickiego; po półgo­
dzinnej konferencji wrócili oni na posiedze­
nie. Wynik tych konferencji trzymany jest w 
tajemnicy.

Przed burzą w  Serbji.
Jak już donosiliśmy za jednym z dzienni­

ków węgierskich, następca tronu serbskiego 
książę Alexander został w kasynie wojsko- 
wem w Niszu otruty. Tylko natychmiastowa 
pomoc zdołała go od śmierci wybawić. Obe­
cnie leży złożony ciężką chorobą; stan jego 
zdrowia według ostatniego biuletynu jest 
wprawdzie nieco lepszy, niema jednak pe­
wności, iż żyć będzie. Powodem targnięcia się 
na księcia Alexandra ze strony oficerów jest 
niechęć, z jaką się do niego odnoszą, zwła­
szcza od czasów rezygnacji księcia Jerzego 
z praw następczych na r/ecz brata. Obecnie 
w ostatnich dniach, przybyło do Białogrodu 
wielu spiskowców. Przywódcy ich oświadcza­
ją, iż są zdecydowani nawet przemocą prze­
szkodzić powołaniu księcia Jerzego na na­
stępstwo tronu.

Od Adrrrnistracji.
W ostatnich dniach narażeni zostaliśmy pr.:ez 

niesumiennych chłopeów-r znosicieli na to, że 
wieln z naszych Szan. Odbiorców wcale nie o- 
trzymało „Gazety" przez szereg dni, gdyż chło­
pcy poprośtu kradli te numera i sprzedawali, 
nie doręczając raz temu, drugi raz owemu pre' 
nnmeratorowi, zwłaszcza w okolicach ul. Długiej 
i Grodzkiej.

Oddaliliśmy młodych złodziej i natychmiast i 
obecnie doręczenie naszego pisma powinno postę­
pować już najregularniej.

Donosząc o tem, przepraszamy Szan. Odbior­
ców naszych za te — nie z naszej winy po­
wstałe — nieporządki i prosimy, by o każdem 
niedoręczenin „Gazety" na przyszłość zechcieli 
natychmiast nas uwiadomić, abyśmy mogli wczas 
złemu zaradzić.

Rozszerzajcie Gazetę Powszechną.

K R O N I K A .
Najnowszy numer »Przyjaciela Ludu* w

podwójnej objętości zawiera nader obfitą i inte­
resującą treść, udowadniającą raz jeszcze, że 
jest to jedyne czasopismo ludowe, które obok 
polityki zaprawia czytelników wiejskich do or­
ganizacji zawodowej i daje im zdrowy pokarm, 
rozświetlając horyzonty myślowe, a tępiąc zło. 
Oczywista najwięcej miejsca zajmuje w numerze 
aktualna dziś i na wsi sprawa reformy wybor­
czej. „ Przyjacier pisze tedy o Sejmie w sze­
regu artykułów pt.: Gorący czas —  Za nagło­
ścią reformy wyborczej (streszczenie mów po 
słów ludowców, mowa posła W i t o s a  w cało­
ści) — Przebieg posiedzeń sejmowych — Z o- 
brad w komisjach — Nowe wnioski ludowców 
i interpelacje — Rada Narodowa. Dalsza treść 
tego numeru jest następująca: „Konopnickiej —  
Ind" (mowa posła Bojki) — Sprawa koncesji 
szynkarskich — Z ruchu Indowego (sprawozda­
nia z wieców i polemiki) —  Pobudka do lu­
dowców w powiecie Żywieckim —  Organizacja 
pisarzy gminnych — Zwalczanie pieniactwa — 
Jak wnosić rekurs w sprawie reklamacji od 
wojska —  Wniosek dla naszej Kancelarji —  
Wiadomości polityczne —  Po zbrodni jasnogór­
skiej — Okruszyny.

Kraków 22 października.

Kobiecy komitet pogrzebowy Marji Konopni­
ckiej odbędzie swe posiedzenie dziś w sobotę 
22 bm. o godzinie 7 wieczorem w lokalu Uni­
wersytetu ludowego (Szewska 16). Na porządku 
dziennym sprawozdanie delegatki z pogrzebu i 
i sprawozdaaie rachunkowe.

Pożegnanie dra Wróbla. Odjeżdżającego z po­
czątkiem listopada do Stanisławowa na posadę 
zastępcy dyrektora koleji państw, dra Ignacego 
Wróbla żegnają dziś urzędnicy kolejowi bankie­
tem w sali Starego Teatru, podczas którego 
śpiewać będzie chór kolejarzy i grać ich orkie­
stra. — Grono najbliższych współpracowników 
oświatowych urządza dla uczczenia dra Wróbla, 
jako prezesa Koła Kościuszki TSL. zebranie to­
warzyskie w jednej ze sal „Grand Hotelu" w 
poniedziałek 31 bm. o godzinie 10 wieczór —  
przedtem zaś odbędzie się w lokalu przy ulicy 
Mikołajskiej 1. 3 wieczorek inauguracyjny Koła. 
Także powiat chrzanowski, w którym głównie 
działał dr Wróbel na polu narodowem, odbył 
już i odbędzie w następnym tygodniu szereg 
wieczorków pożegnalnych w miasteczkach i po 
wsiach.

SzwedzU  uczony w  Krakowie. W  ostatnich
dniach bawił w naszem mieście wicedyrektor u- 
niwersyteckiej bibłjoteki w Upsali dr I. Collijn, 
odbywający naukową podróż po] Europie. Głó­
wnym przedmiotem poszukiwań dra Collijna są 
badania nad najstarszymi zabytkami drukarstwa, 
oraz nad szwedzką historją (zwłaszcza kościel­
ną) XVI wieku. Z bibljotek krakowskich naj- 
więcej ezasu poświęcił on Muzeum Czartoryskich, 
gdzie w ynalazł kilka bardzo ciekawych listów 
katolickich biskupów szwedzkich. Badania pro 
wadził także w Bibljotece Jagiellońskiej, w księ­
gozbiorze Akademji Umiejętności, oraz w kilka 
bibljotekach klasztornych. W szczególności w 
bibljotece XX Cystersów w Mogile znalazł kil­
ka zajmujących przyczynków do historji wcze­
snego drukarstwa. Oprócz Krakowa i Mogiły 
zwieiził dr Collijn także Przemyśl i Lwów.

Z teatru miejskiego. W poniedziałek dn. 24 
bm. ukażą się klasyczne „Grube ryby" Bału­
ckiego z pp. Siemaszko i Wolską w rolach Cia- 
putkiewiczów, M. Węgrzyna (Pagatowiczem), 
Jednowskim (Wistowskim), oraz Jarszewską, 
Janiczówną, Szymborskim, Kosińskim i Stępów- 
skim w innych głównych rolach.

Teatr ludowy. „Zaloty hnzarów" obfitują w 
piękną węgierską muzykę i śpiewy. Wodewil ten 
danym będzie dziś, w niedziele i w poniedzia­
łek. Rozdano role z komedji Kraszewskiego pt. 
„Radziwiłł Panie Kochanka". Sztuka ta ukaże 
się w przyszłą sobotę po raz pierwszy. Odby­
wają się ciągle próby z farsy „Panna żołnie­
rzem", która daną będzie we czwartek na be- 
nefis uzdolnionej i sumiennej artystki sceny lu­
dowej, Anieli Kolman. Najbliższem wznowieniem 
będzie „Królowa Jadwiga- Józefa Szujskiego, 
która podczas uroczystości grunwaldzkich w lip- 
en doznała wielkiego powodzenia.

Z  E eute ji. w  niedzielę 23 bm. o godz. 7 
i pół w lokala przy ul. Mikołajskiej 1. 3, I p. 
„Żywy dziennik" , poczem herbatka z zabawą 
towarzyską. Wstęp bezpłatny, goście mile w i­
dziani.

Z  Uniwersytetu ludowego. Na kursach wie­
czornych, urządzanych staraniem Uniw. Indowe­
go, rozpoczynają się lekcje stenografji w ponie­
działek dnia 24 bm. o godz. 8 wieczorem, oraz 
lekcje niemieckiego we wtorek dnia 25 bm.; kurs 
niższy o godz. 7 wiecz., kurs wyższy o godz. 
8 wieczorem. Lekcje odbywać się będą w lokala

przy ulicy Szewskiej 1. 16. W najbliższym cza­
sie rozpoczną się lekcje buchalterji i języka 
polskiego. Zapisy przyjmuje biuro w dnie po­
wszednie między godz. 5— 7 wiecz.

Uniwersytet ludowy urządza w niedzielę dnia 
23 bm. o godzinie 3 po południa w Czytelni 
robotniczej w Ludwino wie wykład dra Drobnera 
pt. „Potęga pracy".

Wieczornica towarzyska odbędzie się w nie- 
diielę 23 bm. w lokala Stow. drukarzy i lito­
grafów „Ognisko" dla członków i ich rodzin. 
Program: 1) deklamacja polsko-żargonowa (dja- 
log); 2) chór Stowarzyszenia; 3) Wiczatowauje, 
charakterystyczna deklamacja; 4) Teodolinda, 
krotochwila w 1 akcie; 5) tańce. Początek o 
godz. 7 wieczorem. Miejsce stojące 60 hal — 
krzesło 80 hal. Zaproszenia otrzymać można w 
lokalu Stow. (Rynek gł. 1. 12, III.), codziennie 
wieczorem od godz. 7 i pół do 8 i pół.

Zwiedzanie fabryk. Jak w roku ubiegłym, 
podobnie i w bieżącym akad. Koło „Straży Pol­
skiej" organizuje gremjalne bezpłatne zwiedze­
nie fabryk w celu zapoznania naszego społeczeń­
stwa ze swojskim przemysłem. Pierwsza wycie­
czka odbędzie się dnia 25 bm. we wtorek o g. 
2 min. 30. Zwiedzoną będzie fabryka tutek p. 
Rudolfa Herliczki. Punkt zborny w lokalu 
„Straży Polskiej" ul. Florjańska 1. 1, I p.

Tajemnicze zniknięcie* W niedzielę du. 9 
bm. wyszedł z domuS p. Zygmunt Ehrenberg u- 
rzędnik Tow. wzaj. ubezp. i do dziś dnia nie 
wrócił. Okoliczności, wśród których zniknął, na­
suwają przypuszczenia, że padł on ofiarą zbro­
dni, lub wypadku... Rodzina przypuszczała z po­
czątku, że p. Ehrenberg wyjechał nagle do kre­
wnych, wszelkie jednak zapytania, wystosowane 
do jego przyjaciół i krewnych, nie dały żadnego 
rezultatu. Zawiadomione o wypadku władze, któ­
re jednak jakoś obojętnie przyjęły to do wiado­
mości i nie wiadomo, czy poczyniły już w tej 
sprawie jakie kroki. Rodzina zaginionego przy­
puszcza, że w całym tym wypadku ukrywa się 
zbrodoia, p„ Ehrenberg bo dem wydalił się z 
domu, mając przy sobie kilkadziesiąt koron — 
a lubił chodzić poza miasto, w okolice nawie­
dzane przez różnych rzezimieszków i łotrzy­
ków.

Sprawa zabójstwa w  Ludwinowie. Zaraz 
po dokonaniu zabójstwa na osobie robotnika 
Wojciecha Stolarza w Ludwinowie wdrożyła po­
licja energiczne śledztwo za zbrodniarzami Kil­
ka podejrzanych indywiduów wpadło podczas no­
cnej obławy w ręce policji, właściwego jednak 
sprawcy Kie można było wykryć. Podejrzenie 
policji skierowane byty przeeiw Józefowi Ły- 
szczarzowi z Ludwinowa; ten jednak nkrywał 
się przed okiem władz. Dopiero onegdaj wieczór 
spotkał Łyszczarza na moście zwierzynieckim 
radca miej. p. Pająk. Chciał on ujać łotrzyka i 
chwycił go za kark, a w tej chwili zjawił się 
też insp. poi. p. Hradecki i wspólnemi siłami 
Łyszczarza przytrzymali. Wczoraj odbyła się 
konfrontacja Łyszczarza z innymi aresztowanymi 
poprzednio łotrzykami. Wynik tej konfrontacji 
był wprost nieoczekiwany; okazało się bowiem, 
że sprawcą zbrodni nie jest Łyszczarz, lecz je­
den z poprzednio aresztowanych, niejaki Kopeć. 
Rewizjr, przeprowadzona w kieszeniach Łyszcza­
rza, dała reznltat bardzo skromny. Prócz nu­
mera pewnej gazety z opisem zbrodni w Lu 
dwinowie, znaleziono u niego scyzoryk, niezda­
tny do użycia przy bójce. Łyszczarz opowiadał, 
że sam chciał się zgłosić w policji dla złożenia 
prawdziwych zeznań, na wypadek, gdyby się 
sprawa wikłała — i dlatego czytił pilnie gaze­
ty, opisujące to zajście. Po przeprowadzonem 
śledztwie odstawiono Łyszczarza, Wasia, Wa­
dowskiego, Dymannsa i innych do więzienia są­
du karnego.

§ 19. Firma „Augenblick i Sp." w Oświę­
cimiu na dworcu (kantor wymiany) nadsyła nam 
sprostowanie naszego artykułu, zatytułowanego 
„Oszustwa przy wymianie pieniędzy". Sprosto- 
wanie to brzmi:

„Nieprawdą jest, jakoby dnia 15 maja br. 
włościanin z Kaszowa, Józef Suchoj, wracający 
z Prus, otrzymał w naszym kantorze, przy wy­
mianie marek pruskich na korony, o dwie ko­
rony 40 hal. mniej, niż wypadało. Nieprawdą 
jest, jakoby upominał się energicznie i jakoby 
wypłacono mn ostatecznie tę kwotę. Prawdą na 
tomiast jest, że takie rzekome zdarzenie znpeL 
nie miejsca nie miało. Nieprawdą jest, jakoby 
dnia 17 czerwca br. wypłacono pewnemu flisa­
kowi z Królestwa Polskiego, w kantorze naszym, 
o całego rubla mniej i jakoby trzeba było do­
piero energicznej interwencji wachmistrza żan­
darmerii p. Szustra i ajenta policyjnego p. Ką­
tka, by chłopa nie skrzywdzono. Prawdą nato­
miast jest, że wiadomość ta jest z grunta fał­
szywa i nieprawdziwa, gdyż zdarzenie podobne 
wcale miejsca nie miało. Nieprawdą jest, jakoby 
w dniu 19 wrześoia br. włościanka górnośląska, 
Anna Lisek z Tarnowca, zażądała w kantorze 
sześciu keron. Nieprawdą jest, jakoby kazano 
jej zapłacić 5 marek 95 fenigów. choć nale-
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żało się tylko 5 marek 10 fenigów, a więc ja­
koby ją chciano oszukać o ośmdziesiąt pięć fe~ 
nigów i jakoby wkroczy! w to naczelnik stacji 
i  spisał protokół. Prawdą natomiast jest, że ca­
ła ta wiadomość jest nieprawdziwa i zmyślona. 
Nieprawdą jest, jakoby podpisani nie reagowali 
sądownie na takie, publicznie przeciwko nim 
podnoszone zarzuty. Prawdą natomiast jest, że 
ża takie właśnie zarznty zaskarżyli podpisani 
Hermana Kornblnma i tenże na karę czteromie­
sięcznego areszta zasądzonym został, okazało się 
bowiem, że wszelkie zarzuty były oszezerczem 
kłamstwem, tendencyjnie w celach nieuczciwej 
konkurencji zmyślonem, co nawet sąd w moty­
wach wyroku stwierdził i wyraźnie zaznaczył. 
Z poważaniem Artur Garfunkd, S. Zeitinger “.

P r z y p .  R e d . :  — Ciekawe jest, że na 
wszystkie te zarzuty informatorzy nasi dostar­
czyli nam świadków, których nazwiska wydru­
kowaliśmy w prostowanym artykule.

Z  Tow. „Esperanto11. Kursa języka Espe­
ranto rozpoczynają się w poniedziałek 24 bm. 
do tego też dnia można się jeszcze zapisywać 
na knrs, który odbywał się będzie o godz. 6, 
jakoteż i na drugi o 6 wieczorem. Równocze­
śnie otwarty zostanie kurs wyższy dla członków 
Tow., którzy jeszcze językiem tym dostatecznie 
nie władają. Wydział urzęduje codziennie mię­
dzy godz. 6 a 8 wiecz. w lokalu Tow. ul. Flo- 
rjańska 39, II p.

Przejechanie. Wczoraj wieczorem najechał 
tramwaj w ulicy Dietlowskiej na 6 0 -letnią Pe- 
tronelę Pokładową, ciągoąeą wózek po szynach 
tramwajowych. Pokładowa odniosła bolesne obra­
żenia na ciele, które opatrzyło Pogotowie ratun­
kowe.

Ujęcie włam ywaczy. Wezoraj donosiliśmy o 
włamaniu do sklepu Steinberga przy ulicy Bo­
gackiej i o ucieczce jednego ze sprawców, który 
policjantowi zasypał oczy papryką. Zbiega wy­
śledził i aresztował na Kazimierzu wczoraj po 
poładniu insp. poi. p. Schimscheimer w osobie 
24-letniego Jana Misiewicza z Liszek. Misiewicz 
jest niebezpiecznym i znanym władzom włamy­
waczem. Niedawno dopuścił się on kradzieży w 
kaplicy cmentarnej, a nadto podejrzany jest o 
włamanie do jednego z kościołów w okolicy Li­
szek Dziś rano dostał się w ręce policji wspól­
nik Misiewicza 20 letni Jan Makuch z Czucie.

Zła dziej na koleji. Stanisław Zawadzki, 30- 
letni z Zabrzeża, zakradł się wczoraj po połu­
dniu do magazynów kolejowych i z mnóstwa 
rzeczy wybrał sobie — paczkę, zawierającą bla- 
szankę lakieru wagi 44 kg. Kiedy się zabierał 
do jej wyniesienia, został wyśledzony przez stró­
ża i oddany w ręce policji.

Znaleziono klucze koło kościoła karmelickie­
go. Po klucze należy się zgłosić do administra­
cji „Gazety Powszechnej**, ul. Sławkowska 21, 
I piętro.

Upadł z wyc'eńczenia na ulicy Starowiślnej 
67-letni handlarz z Chrzanowa Jabób Singer. 
Pogotowie ratunkowe po udzielenia ma pomocy 
przewiozło go do szpitala.

Odnawia boa futrzane i zarękawki „TEJ- 
CZA, fabryka ' chemiczna prania i farbowania 
w Krakowie.

Repertuar teatrów krakowskich
"(od 22 bm. do 24 paździer.).

miejski ludowy

Sobota Makbet Zaloty huzarów
Kom. o czł., któryCS

“jo po poł. zaślubił niemowę Elga
*5«T3 Kom. o czł., który

rfd. gazetę roin-̂1
wieez. i Makbet Zaloty huzarów

Poniedz. | Grube ryby i Zaloty huzarów

B. GABHJELSKA — Kraków kupuje, sprze­
daje i najmuie fortepjany, pianina, harmonje 
i pjanjole krajowe i zagraniczne, nowe i 
przegrane za gotówkę i na spłaty — be? 

zaliczki.
■ iw——BB—ttwn— — —tMamjam— —— mmmmmmmmmm——— ——

Dobry apetyt! Zdrowy żołądek mamy, a żadnych 
gnieceń żołądka, żadnych boleści, odkąd używamy 
przeczyszczających pigułek rabarbarowych Fellera z 
marką »Elsapillen«. Radzimy Wam z doświadczenia, 
spróbujcie takowych także, one regulują stolec, uła­
twiają trawienie. — 6 pudełek 4 korony. Wytwarza 
tylko aptekarz E. V. Feller w Stuhnicy, Elsaplatz 
Ńr. 260 Kroacja.

Wiec Związku miast. Wczoraj obradował w 
sali ratuszowej we Lwowie wiec burmistrzów 
30 miast, w którym wzięło udział około 25 
burmistrzów. Obecnym był także minister Du­
lęba, prezes Kuła polskiego Głąbiński i grono 
posłów sejmowych. Wiec zagaił preres Związku 
30 miast Doliński i przedstawił sprawozdanie 
z działalności Związku za rok ubiegły na polu

spraw propinacyjnych, funduszu drogowego i 
szkolnego. Mówca przedstawił sprawę drożyzny 
mięsa : mieszkań i postawił wniosek, aby we­
zwać rząd by w miastach budował gmachy pu­
bliczne i przez to opróżni! rozmaite budynki 
prywatne zajęte obecnie na nrzędy. Rszolucjó 
tę uchwalono. Pos. Marjewski referował sprawę 
reformy wyborczej. Uchwalono jego wnioski z 
wezwaniem Sejmu, aby reformę wyborczą prze­
prowadził na zasadzie zwiększenia liczby  ̂po- j 
słów z miast. Wezwano dalej posłów z miast, 
aby popierali te postulaty. Uchwalono odesłać j 
szereg wniosków do komisji stałej. Prezesem 
wybrano ponownie p. Dolińskiego, zastępcą Ma- 
rjewskiego zaś do stałej komisji wiecu Steuer- 
manna, Nimkina, Jabłońskiego, Maisa i Gold- 
hammera. Na tem obrady zamknięto.

Zaginiony list pieniężny. We czwartek po 
południu dr St. nadał na głównej poczcie list 
wartościowy, asekurowany, polecony, z 5 pie­
częciami, w którym znajdowała się gotówka w 
skinie 12 kor.j Po nadaniu tego listu dr St., 
który zapomniał dołączyć coś do tego listu, udał 
się na główny dworzec z prośbą, aby mu list 
zwrócona. W urzędzie pocztowym na dworcu po­
wiedziano mu jednak,\ iż list musi wrócić do u- 
rzędu nadawczego Lwów I. i tam dopiero bę- 
dzie^mógłfeo podjąć. Po odejściujego list zapako­
wano do worka i odesłano na główną pocztę. 
W drodze jednak list ów zaginął i dotychczaso­
we poszukiwania pozostały bez rezultatu.

Wzloty Sabiatnika. Wczoraj po poładniu 
przedsięwziął inż.* Sablatnik kilka wzlotów na 
błoniach Janowskich. W pierwszym wzlocie po­
został Sablatnik w powietrzu przez 7 min. 20  
sekund. Następnie wznosił się z pasażerami i 
pozostawał w powietrzu kolejno przez 4 miuuty 
38 sek.. 1 min. 37 sek. i 1 min. 45 sek.

Dzisiaj odbędą się dalsze wzloty.
Kongres żydowskiej partji socjalistycznej

odbędzie się 25 i 26 bm. w sali „J*d Charu- 
zim“ we Lwowie z porządkiem dziennym: 1)
Sprawozdanie Komitetu wykonawczego. 2) Or­
ganizacja. 3) Prasa. 4) Walka o prawa żydow- 
skiego(!) języka. 5) Walka o powszechne, ró­
wne, bezpośrednie i tajne prawo wyborcze do 
Sejmu, Rad gminnych i kahałów. 6) Wybór 
zarządu partyjnego.

„Małe“ nóżki
Zabawną historję opowiada jeden z turystów, po­

dróżujących po Szwajcarji. W wykwintnym hotelu, 
w którym zamieszkiwał, spostrzegł przed drzwiami 
pokoi, zamieszkałych przez piękne angielki i amery­
kanki, szereg bucików damskich, niezwyle małych i 
prawdziwych pantofelków Kopciuszka. Podróżny, za­
dziwiony, zakomunikował swoje spostrzeżenie żonie, 
która poradziła mu zanotować numera pokoi hote­
lowych, w których mieszkały urocze panie. Tak też 
uczynił. Później, gdy panie przyszły na obiad do re­
stauracji, miał sposobność przyjrzeć się ich stopom. 
Żadna z tych dam nie mogłaby włożyć bucików, 
które widział przed drzwiami; żadna nie miała stóp 
małych, przeciwnie, panie te i panny miały stopy 
wielce pokaźne.

Wracając do swego mieszkania, nasi turyści pytają 
się służącego:

Powiedz, chłopcze, ta śliczna para obuwia na­
leży do pani X.?

— Panie —- odparł służący — te damy angielskie 
i amerykańskie zostawiają" swe prawdziwe, duże o- 
buwie w pokojach, a przed drzwiami wystawiają na 
pokaz te niewielkie trzewiczki, które, jak pan widzi, 
są zupełnie nowe, nie używane.

— Któż więc czyści im obuwie, które mają u sie­
bie w pokojach?

— Ach, to mnie nic nie obchodzi — odparł, 
śmiejąc się służący. Zapewne one same, lub może 
ich mężowie.

Sprawa Klogerównycli.
W sądzie podgórskim odbyło się przesłu­

chanie naocznych świadków stosunków w do­
mu Klugerów. Świadkowie ci rzucili snop 
światła na straszne położenie dziewcząt w 
tym fanatycznym domu żydowskim. Oto 15- 
letnia Leonora K. wiła się u nóg rodziców 
w spazmatycznym płaczu i błagała, by jej 
nie zaręczano z młodszym od siebie chłop­
cem — jednak napróżno; starsza Anna, zmu­
szona gwałtem do ślubu, musiała później z 
całym wysiłkiem energji bronić się przed 
napastliwością rodziców* którzy żądali i od 
niej bezwarunkowo oddania się mężowi. 
Przed rabinem z Dąbrowy musiała przyrze­
kać, że nie będzie nigdy chodzić do teatru! 
Rodzice pozwalali wprawdzie czytać dzieciom, 
ale tylko romanse, książka naukowa była w 
tym domu wyklętą* To też dzieci, łudząc 
swoich rodziców nieinteligentnych pod pozo­
rem, że czytają romanse, kształciły się i w 
tych dzikich i ponurych stosunkach praco­
wały nad swoim rozwojem.

Gdy rozeszła się wieść w Podgórzu, że 
starsza panna Klugerówna zdała maturę gi­
mnazjalną, postanowili rodzice wziąć do po­
mocy swego adwokata i z nim przeglądnąć

książki swoich dzieci. Zniszczeniu książek 
naukowych zapobiegły dzieci w  ten sposób, 
że na czas ukryły je u swoich koleżanek. 
W  tym domu język polski był zakazany, 
dzieciom nie było wolno mówić po polsku a 
za używanie języka polskiego były surowo 
karane. Raz nawet w sądny dzień, święto 
pojednania u żydów, matka zbiła dzieci za 
rozmowę w języku polskim, a rodzinie ko­
leżanki ich p. R. która z nimi po polsku 
mówiła, wypowiedziała z tego powodu mie­
szkanie. Ucieczka dzieci wśród tych okolicz­
ności była zupełnie uzasadnioną.

Opinja publiczna jest przekonaną, że fa- 
kta te muszą zadecydować o wyniku tej 
sprawy na korzyść małoletnich.

Ustanowiony przez Sąd do obrony mało­
letnich kurator dr Oberlauder wobec wyniku 
dochodzeń przychylił się do wniosku mało­
letnich i w ich imieniu zażądał od Sądu 
zezwolenia im na mieszkanie poza domem 
rodzicielskim i uczęszczanie na uniwersytet.

Proces Crippena.
W drugim dniu procesu Crippena w śro­

dę — nie było już tak wielkiego zacieka­
wienia wśród publiczności londyńskiej — i 
sala rozpraw nie była tak szczelnie wypeł­
niona, jak we wtorek. Po wprowadzeniu na 
salę oskarżonego przystąpiono do dalszego 
przesłuchania świadków. Pierwszy był prze­
słuchiwany detektyw Dew, który spokojnie i 
rzeczowo podał wyniki swego śledztwa w 
mieszkaniu i piwnicy dra Crippena. Opowie­
dział o znalezieniu zwłok Grippenowej i o 
ucieczce Crippena z miss Le Nevó, wreszcie 
przedstawił pościg i ujęcie Crippena wraz z 
kochanką.

W  południe zarządzono dłuższą pauzę, 
gdyż jeden z sędziów przysięgłych popadł w 
omdlenie. 3

Po pauzie przystąpiono do przesłuchania 
rzeczoznawcy prof. Peppera, który przepro­
wadzał analizę znalezionych szczątków zwłok 
Crippenowej, Prof. Pepper zeznał, że nie 
znalazł żadnego śladu kości, głowy i człon­
ków, a dwa kawały mięsa, które znalazł w 
piwnicy pochodzą — jak sądzi — z ud. Te 
kawały mięsa przedłożył zakonserwowane 
sądowi. Przedłożył także część bielizny, zna 
lezionej wraz ze zwłokami, noszącą markę 
tej samej fabryki, co i inna bielizna, znale­
ziona w mieszkaniu Crippenna. Dalej .:eznał 
prof. Pepper, że wnętrzności trupa usunąć 
mógł tylko człowiek, świadomy rzeczy ; wre­
szcie zapewnił, że zwłoki leżały w piwnicy 
4—8 miesięcy, co można wywnioskować ze 
stanu, w jakim się odkryte szczątki znajdo­
wały.

Podczas rozprawy starała się jakaś elegan - 
cko ubrana dama dokonać zdjęcia fotogra­
ficznego na sali rozoraw, została jednak przez 
konstabla spostrzeżona i wyprowadzona ze 
sali.

Szkoły realne.
Na środowem posiedzeniu Sejmu podczas 

„muzyki ruskiej“ uchwalono z m i a n ę  u s t a ­
wy  o szkołach realnych — rzecz doniosłą, 
która tylko z winy hałasu w Sejmie uszła 
publicznej uwagi:

?/edług projektu zmienionej ustawy zada­
niem szkoły realnej ma być w przyszłości:
1. podawać wykształcenie ogólne ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem praktycznych warun­
ków życiowych na podstawie nauk matema­
tyczno-przyrodniczych i języków nowożytnych;
2. przygotowywać do wyższych zakładów 
naukowych, do których dostęp abiturjentom 
tych szkół jest otwarty.

Szkoły realne mają się składać z 8 kia*, 
z których każda stanowi kurs roczny. Przed­
miotami obowiązkowymi są: a) religja, b) ję ­
zyki, a mianowicie: jeżyk wykładowy, nastę­
pnie język niemiecki i język francuski lub 
angielski, tudzież drugi język krajowy w gra­
nicach ustawy z d. 15 lutego 1905 1. 108 dz. 
u. kr.; c) historja powszechna ze szczegól- 
nem uwzględnieniem historji nowożytnej, o- 
raz historja austrjacka i ojczysta; d) geo- 
giafja z uwzględnieniem statystyki, geografji 
ekonomicznej i krajoznawstwa; e) matema­
tyka; f) historja naturalna (botanika, zoologja, 
miueralogja i geologja, biologja ogólna) g) fi­
zyka, h) chemja, i) geometrja wykreślna i ry­
sunki geometryczne, k) propedeutyka filozofji, 
1) rysunki odręczne, m) gimnastyka, n) ka- 
ligrafja.

Nauka przedmiotów wyliczonych pod d, 
f, g, h, ma się odbywać z jaknajszerszem za 
stosowaniem ćwiczeń praktycznych.

Przedmiotami względnie obowiązkowymi 
mają być: drugi język krajowy — o ileby 
nie był przedmiotem obowiązkowym — jest 
przedmiotem względnie obowiązkowym dla 
uczniów, których rodzice Tub opiek uuowie o- 
świadczą z początku roku szkolnego, że ich 
synowie lub pupile będą brali udział w nau­
ce tego języka. Takim uczniom wolno roz­
poczętą naukę przerwać tylko z ważnych po­
wodów, za zewoleniem rady szkolnej krajo­
wej. Sposobność pobierania drugiego jeżyka 
krajowego winna być daną w każdej szkole 
realnej. Nadto winna być udzielana nauka 
języka łacińskiego w zakresie umożliwiają­
cym abiturjentom przyjęcie na uniwersytet w 
charakterze słuchaczy zwyczajnych.

Przedmiotanr wolnymi s ą : język angiel­
ski lub francuski, o ile jeden z nich nie jest 
obowiązkowy — śpiew i stenografja. Inne 
przedmioty wolne mogą być w szkołach re­
alnych zaprowadzone w miarę potrzeby za 
zezwoleniem ministra wyznań i oświaty.

Szkoły realne siedmioklasowe, istniejące 
w chwili wejścia w życie zmienionej ustawy, 
mają być stopniowo przez ministerstwo wy­
znań i oświaty przekształcone na ośmiokla­
sowe.

Ponadto uchwalono rezolucję następującą: 
>Wzywa się Radę szkolną krajową, aby dała 
młodzieży narodowości ruskiej możność pra­
widłowego pobierania nauki języka ruskiego 
we wszystkich klasach wszystkich szkół real­
nych.

Telegram y.
(Telefonem od naszych korespondentów).

Podrożenie cygar.
Budapeszt 22 października (tel. wł.). P i­

smo *Ujsag« donosi, iż od Nowego Roku 
nastąpi podrożenie cygar; i tak cygara kró­
tkie będą kosztowały zamiast 5 hal. 6 — 
britanika zamiast 15 hal. 16 — a trabucco 
zamiast 16 hal. 18.

Wiedeń 22 października (teł. wł.) »N. Fr. 
Presse* donosi, iż wiadomość »Ujsagu« nie 
jest w obliczeniach ścisłą, ale wskutek po­
drożenia materjałów tytoniowych w innych 
krajach i w Austrji podrożenie cygar na­
stąpi.

Będą wywłaszczać.
Berlin 22 października (tel. wł.) *Nationale 

Zeitung* donosi, iż ministerstwo państwowe 
otrzymało wniosek komisji osadniczej z pro­
śbą o rozpoczęcie przeprowadzenia ustawy 
o wywłaszczeniach w prowincjach wscho­
dnich. Prośbę motywowano tem, że w osta­
tnim roku zupełnie ustało wykupno dóbr 
polskich, bo nikt z wolnej ręki nie chce 
sprzedać ziemi polskiej. Wniosek komisji 
kolonizacyjnej rozpatrują obecnie w mini­
sterstwach spraw wewnętrznych, rolnictwa, 
finansów. O ile da się przewidzieć wniosek 
będzie przychylnie załatwiony a ustawa o 
wywłaszczeniach będzie prawdopodobnie je­
szcze w bieżącym roku wprowadzona w 
życie.

N A D E S Ł A N E .

fDra Jlrtura
Leczn ca chirurgiczna. Instytut Roentgenowski.
Godziny przyjęcia: od 9 do 11 przed połudn* 

i od 3 do 3 po południu. 
K R A K Ó W ,  u l.  św . T o m a s z a  1. 18. 

Telefon 81. (Róg ul. Florjański ej.) Telefon 81

M A G A Z Y N  
nowości i konfekcji damskiej

Leona Grabowskiego
plac Marjacki 9 (róg Rynku głów.)

poleca w w ielkim  w y b o rze : p ł a s z c z e  
a n g i e l s k i e ,  ż a k i e t y  z i m o w e  

f u t r a .
Po cenach dla wszystkich  

przystępnych.
Wydawca i redaktor naczelny :

W Ł A D Y S Ł A W  W Ą S O W IC Z .
Redaktor odpowiedzialny:

S T A N IS Ł A W  NIEM IEC.

______________________________________________ II. ___________ _______________ __________________

Id Ż y j ^ l ? ,  jeżeli jesteście zakatarzeni, zachrypnięci, zaflegmiem i ciężko oddechacie, fluidu Fellera z marką >EIsafluid«. -  My się sami przekonaliśmy o jego skutku leczniczym uspoka iaiacvm kaszel o r z ^  
ziającym, przy bólu piersi, szyi etc. Próbny tuzin 5 kor. dwa tuziny 8 kor. 60 h. franco. Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Feller w Stubicy, Elsaplatz Nr. 260 Kroacya.

Naszym gospodyniom poleca się gorąco prawdziwą „FRANCKA" z marką fabryki „Młynek do tawf, jako najlepszą przymieszkę do kawy

W i i T  HENRYKA FRANCKA SYNOWIE W SKAWINIE tol°



GAZETA POWSZECHNA Nr. 243 .

Shaime ogłoszenia
p« 4 hal. od wyrazu.

2-go krajacza zgłoszenia ]
zaraz, 

i pisem­
ne z podaniem ostatniej kondycyi 
do Stanisława Wójcikiewicza w No­
wym Sączu. 787

Taniej nii wszędzie.

Zoakomite p łó tn a  korczynskia
Bieliznę stołową i wszelkie inne 
wyroby tkackie. Również silne mate- 
»je na ubranie dla kaldego stanu 

i na każdą porę roku poleca:

T b la ia  płócien i skład wysyłkowy
»pod opieką n*jśw. Rodziny*

Józefa Jórasza 
w  KORCZYNIE obok Krosna (Galicja)

posyłam próbki darmo 
646

Na żądanie 
i opłatnie.

L. 92322

O g ło sze n ie !
Podaje się do publicznej wiado­

mości, że celem sprzedania wiosen­
nego zbioru wikliny w roku 1911 z 
gruntów w Dąbiu - Płaszowie ad 
Kraków w starym łożysku Wisły i 
na łąkach gminy miasta Krakowa 
własnych odbędzie w Wydziale eko­
nomicznym Magistrat* (plac W. W. 
świętych L. 6 II. p.) we wtorek d. 
16 listopada 1910 r. o godzinie 12 
w południe

publiczna licytaćya
aa pomocą opieczętowanych, znacz­
kiem na 1 K. ostęplowanych ofert.

Oferty składać należy na ręce 
naczelnika Wydziału ekonomicznego 
w  powyższym terminie do godziny 
12 w  południe w dniu licytacyi.

Wadyum wynosi 300 kor. które 
złożyć należy w Kasie miejskiej 
przed dniem licytacyi.

Warunki licytacyjne otrzymać 
można w Wydziale ekonomicznym 
Magistratu w godzinach urzędowych.
•09 Magistrat miasta Krakowa.
Kraków, dnia 12 października 1910.

Półtora miljona Koron

l
«

płacimy co roku obcym fabrykantom za liche 
bibułki cygaretowe. Każą nam palić bibułki 
przeźroczyste, łudząc tern, że są cienkie a więc 
dobre. To nieprawda! Tylko bibułka nieprze­
źroczysta, bez sztucznej, a szkodliwej zaprawy, 

może być w paleniu smaczną,
l
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Wszystkim palącym kręcone papierosy, polecam 
najnowszy mój wyrób Bibułek cygaretowyćłi:

POBUDKI
Bibułka moja nie jest sztucznie zaprawianą, więc niecntj nim nie zraża się 
ten, że me jest przezroczystą. vv paleniu za to jest narazo przyjemną, 

a dym posiada chłodny i niegryzący.
POBUDKA w opakowaniu patentowym 6 bal.

„ w o p a s c e ...............................4 hal.

Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyłam.

FABRYKA TUTEK I BIBUŁEK CYGARET0WYCH

M r .  I V .  B E Ł D O W S K I
Starowiólia 26. — Kraków. — Starewiółna 26.

- W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych.   ■■

Z A K Ł iD  P O G R Z E B O W Y  
„CO NCO RDIA"

JAMA WOLMEGO
Telefon 331. P L A C  S Z C Z E P A Ń S K I 2  (dom własny).

i M L K
Jaat dowodnią 
najlepszą hy* 

gieniczną 
Specyalnośolę

GUMOWĄ
8 let. g warano* A 
aa każdą 
•stukę.

Polecone prztz 
przeszło 2000 le­

karzy. — Do 
nabycia w e , 

wszystkich a- 
ptekaeh i lep- 
Mych droguer. , 
Gana 4, 6  
I 8  kar.
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K o r z y s t a j c i e !
s powodu wielkiego zapasu sprze­
daje firma krajowa harmonie naj­
lepszego wyrobu, a to: Dwutonowa, 
z podwójnym miechem, o kutych 
rogach, juź w cenie 5 K 30 ha| 
Ta sama trzytonowa 6 K 30  hal. itd.

J. Bodenstein,
fabryczny skład instrumentów [mu­
zycznych we Lwowie, olioalKarola
Ludwika 37. — Bogato ilustrowany 
katalog wysyła się gratis i franko.

748

URI *5253

.SU VM “ B a n k  w z a je m n y c h  u b e zp ie c ze ń  w  P ra d z e
założony  w 1869 ro k u , w G a lic ji od 1874 ro k u

ukończył w 1909 r. 41-szy rok swej działalności i w przeciągu tego czasu wzrosły:
Fundusze rezerwowe i gwarancyjne n a ............. K. 48,812.797
Ubezpieczone sumy we wszystkich działach . . » 1.819,622.103
Roczna wpłata p rem ij.............................................» 11,128.652
Wypłacone kapitały i wynagrodzenia szkód . . » 109,356.860
W tem 2a 1909 r o k ................................................. » 5,755.986
Wypłacone zapomogi na przyrządy i straży ogn » 347.260

„SLAVIA“ przyjmuje:
W dziale żyeiaw ym  ubezpieczenia kapitałów na dożycie pewnego wieku lub na 

wypadek śm ierci, tudzież ubezpieczenia posagów dla dzieci.
W dziale ogniowym ubezpieczenia od szkód wskutek pożarów w budynkach, 

ruchom aściach, towarach, ziemiopłodach, bydle i t. d.
T a r y f y  „SLAVil“ są bardzo mierne, a warunki ubezpieczenia nader korzystne. 
Taryf i druków na wnioski wszelkiego rodzaju ubezpieczeń og iowych i życio­
wych, tudzież wszelkich wyjaśnień udziela jak naichętniej Generalna Repre- 
zentacya „SLAVIItt we Lwowie, ul. Kopernika, 30, —  oraz Reprezentacji

w  Krakowie: ul. św. J na I.
„SLAVIAU przyjmuje zgłoszenia o udzielanie agencyi na miejscowości i oko­
lice, gdzie niema jeszcze zastępców i bardzo chętnie udziela ngencye inteli-
804 gentnym rolnikom.

»OLLA“
N ajlepsze patento­
w ane h ysien icsna  
SPECYALa' OŚCI
g u m o w e

> 2-letnia gwaran.
za każk* sztukę 

Cena 4, 6 i 8 K 
za tuzin.

K olekcya wzorów J 
sortom .uych  
12 sztuk 5 k

Bardzo interesujące, pouczające, 
oryginalne cenniki gratis. »OLLA‘ 
Centrala specyalności gumowych.

Wiedeń 11/406 
Pratarstrasse 57. 758

iGRZEBIBNlŁlSZLńU I tLZK I OuZfctJUW B a a n Ł C D i ^ u o ^ u  ic l^ io o  a

.LOLA 1 [ . L O L A
an tyseptyczn e

„można dostać wszędzie.. 
P̂oszukuje sie odsprzedawaj 
kCenłrainy skfad enq 

J.BALOG 
^WIEDEŃ,

można doshć w szedzis.
poszukuje sip odsprzecfawco*#& 

.Centralny skład engres^i^ 
J.BALOG *  

WIEDEŃ).

Dotychczas nie był pan tak obsłużony jak wtedy kiedy 
sprowadzi pan towary z tkalni i pierwszorzędnego domu 
wysyłkowego pod firmą

B R A C I  K R A J C A R
DOBRUSKA 9 2 6 4  (Czechy)

i zim ę w sp an iale nowości w bar­
chanach i flanelach, wszelkich płótnach, materyałach baweł­
nianych na wyprawy. Tan ie eeny d o b ry towar.

Nasze wyroby były badane przez zaprzysiężonych rze­
czoznawców sądowych i za najlepsze uznane.

Tysiące pochwalnych listów w naszym rynku. Ze wzglę­
du na wielki zbyt sprzedajemy po tańszych cenach.
2000 p- ześcieradeł bielonych bez szwu (prima) 150/200 cm. 
6 sztuk K. 13*60. 2000 prześcieradeł płóciennych 150/200 cm. 
6 sztuk K. . 400 sztuk bardzo dobrego szytonu na naj­
lepsze wyprawy sztuka po 20 cm. szerokość 82 cm. K. 14*— 
500 sztuk bardzo ładnej weby sztuka 20 m. szerokość 82 cm. 
K. 1 6 — 900 płóciennych ładnych garniturów na 6 osób,
serwetki 65/65 cm. serwety 140/140 K. 7*50. 10000 metrów 
mieszanych resztek w bardzo ładDych kolorach bez zkazy, 
flanele, barchany, materye wełniane, płótna etc. 30 m. K. 18*—.

Wzorów na resztki nie wysyła się— Wzory na wszelkie 
towary gratis i franco.

Proszę zrobić zamówienie a będzie pan zadowolony. 
3eśli towar nieodpowiada. zwracamy pieniądze

< sitafcalieSfeScSfcateal
$  1  o p u s t e m  9 0 %  $
n  Sprzeda* mebli antycznych, nowych i używanych forte- HF 

Ml pianów, obrazów i luster w zakładzie sprzedaży i kupna

J j  M. TELESZN ICK IEJ j|
O  w Krakowie, ul św . Jana L. 2, I. p. róg linii A-B. {&

Brońmy sig
Stwierdziłem przez badania chemiczne i mikroskopo­

we, że bibułki cygaretowe przeźroczyste są zdrowiu szko­
dliwe, a że są w paleniu niesmaczne, to nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości. Zaprowadziłem tedy w kraju mój 
wyrób bibułek bez szkodliwej zaprawy pod nazwą »Po« 
budka*, która teź dzięki ogólnemu poparciu, ruguje gwał­
townie z trafik i kółek wyroby niemieckie bibułek prze­
źroczystych.

To ogromne powodzenie »Pobudki« wywołało u 
fabrykantów niemieckich wielki popłoch i trwogę, źe 
wkrótce u nas w kraju nie będą więcej sprzedawać swych 
bibułek przeźroczystych! Zapałali oni teź wskutek tego 
nienawiścią, to też naszych trafikantów różnemi obietni­
cami i sposobami zniewalają, by nie sprowadzali i nie 
sprzedawali „Pobudki" — a nawet zawierają z nimi 
w tym kierunku umowy.

Tym podstępnym działaniom Niemców, których tyle 
lat tuczymy naszym ciężko zapracowanym groszem — 
odpowiedzmy z całą godnością: Nie kuście nas\

A więc, gdyby zamiast „Pobudki" dawano Szan. 
Odbiorcom w trafikach lub kółkach inny wyrób bibułek, 
nie kupujcie takowych i nie bierzcie ich nawet do ręki, 
tylko domagajcie się koniecznie „Pobudki“.

Zachęcajcie drugich, aby tylko »Pobudkę« żądali 
i kupowali — bo to wyrób doskonały a swojski!

Zwycięstwo przemysłu krajowego, jego dobro i roz­
wój spoczywa w Waszych rękach.

Mr. W. Bełdowski
Fabryka tutek i bibułek cygaretowych

w  M r a k o w ł e .

Froszę obstawać pizy tem, aby dostawca sprzedawał prawdziwe 
*0LLAu —  a proszę się nie dać wprowadź ć w błąd przez za- 
zachwalanie lównie dobrych wnrobów jak „0LLA“.— Zajmujący, 
pouczający i oryginalny cennik z podaniem składów bezpłatnie 
przez „Olla-Gummlzentrala", Wiedeń 11/406. — Praterstrasse 57.

Zjednoczone austr. akcyjne towarzystwo żeglugi parowej 

„ A U S T R 0 -A M  ER IC  A N  A  “

Regularna i bezpośrednia
Kcmunikaoya z Austryi do Ameryki, Kanady 11. d.

R O Z  Ł A D  J A Z D Y :
a) Z Tryestu do Nowego Yorku

października Alice
Martha Washington 12 
C o lu m b ia ....................26

5 listopadaColumbia . . .  1 
Eugenia . . . .  8
Laura.................22
Oceania . . . .  29

b) z Tryestu do Argentyny przez Rio de Janeiro
Argentyna . . . .  6 października I A tla n ta .......................10 bstopada
8ofia Hohenberg 20 „ I F rancesca..................... 1 grudnia

Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają: 
dla zachodniej Galicyi i Bukowiny:

KRAKÓW: JENERALNA AJENCYA AUSTRO-AMERYKANY
G0LDLUST i Ska.

BIURO-SPEDYCYJNO-KOM1SOWE ul. Lubicz 7 (naprzeciw dworca kolej.) 
dla Galicyi wschodniej: Lwów: Biuro pasażerskie Austro-Amerykany.

Na Błonie 2, oraz wszyskie prowincyonalne ajeneye, następnie 
Tryest: Dyrekcya Austro-Amerykany, Yia Molin Piccolo 2.
Wiedeń: Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, II. Kaiser Josefstr. 36.

* iU U M ta i >: JU M u?  _

Luriatał. fapsici comp., 1 1 M
iMMtąptato

Kotwicznego Paia-Expelleru
jest powśMcfezud zna ie jako wyśmienite, Wie 
r  h if rzająoa i •dolągająo* nacieranie w za- 
ztębtariaeli Nd.; do nabycia we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80 hal., K 1.40 i 2 K. 

ii Przy kopnie tego wszędzie ulubionego środka 
lu domowego tnreba przyjmować tylko butelki 
III oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 

marką„K«twioą“, wteoozas jesteśmy pewni, że 
otrzymaliśmy preparat oryginalny. 
A p t e k a  Dr.  R i c h t e r a  
p o d  „ Z ło ty m  Lw em “ # 

w Pradze, ulica El źbiety No. 5 nowy.

Woda do włosów
najlepiej skutkującą na świecie.
Uznany i pewnie działający preparat prze­
ciw wypadaniu włosów. Nawet tam gdzie 
wszystkie środki zawodzą jest skutek 
„Ewoe“ zadziwiający. „Ewoe“ wzmacnia 
i odświeża skórę na głowie jak teź wzma- 

nia i przysp iesza porost włosów. Cena dużej flaszki bardzo wydatnej 
K. 5. — 3 flaszki K. 12. „Ewoe“ krem cudowny przeciwko wągrom, pie­
gom, liszajom i zmarszczkom duży słoik K 4. — Orjentalne mydło pięknośc- 

»Ewoe« K. 1. -  Wysyłka za zaliczką.

Generalne zastępstwo Two. „Ewoe“ J. Balog 
Wiedeń 11/590 Praterstrasse 57.

R A i r r !
Najnowszej konstrukcyi maszyny do 
szycia, h»ftu ozdobnego i białego ja- 
koteż do wszelkiego przemysłu, z fabryk 
światowej sławy, poleca pierwszorzędna, 

znima z rzetelności firma:

E. PAWŁOWSKI
w  Krakowie, Rynek 1 8 .

dostawca wielu Stow. zarobk. Związku urzę­
dników państw, i Cen 1 raii zakupu dla ofice­

rów i urzędników.
Cenniki % bistoryą, maszyn darm o 

i ^płatnie.

Drukiem Józefa Fischera w Krakowie.


